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P o  f a k c i e
Zmiana ustaw odawstw a o ubezpiecze­

niach społecznych s ta ła  się faktem  doko­
nanym. Głos związków pracowniczych, 
zrzeszonych w „Unji", i głosy samych p r a ­
cowników, k tó rzy  masowo wypowiedzieli 
się w plebiscycie, o tyle zostały  wzięte pod 
uwagę, że zakres zmian dokonanych, 
w stosunku do pierwotnie zamierzonych 
został dość znacznie ograniczony.

Jednakże, jak wynika z oświadczenia 
p. p rem jera  Kozłowskiego ostatni dekret 
P rezyden ta  Rzplitej nie jest ostateeznem 
zakończeniem okresu zmian i reorganiza- 
cyj, jaki od szeregu lat panu je  w naszych 
ubezpieczeniach społecznych. Co więcej, 
p. p rem je r  wyraźnie zapowiedział „że 
rząd  nie ustanie w pracach nad  reformą 
ubezpieczeń społecznych" t. zn. że om a­
wiany dekret  jest dopiero pierwszym e ta ­
pem. reformy.

Czy i w jakim stopniu będą wzięte pod 
uwagę 70.000 głosów pracowników um ys­
łowych pokaże dopiero przyszłość.

Temniemniej jednak Rozporządzenie 
P rezyden ta  Rzplitej znacznie odbiega od 
pierwotnych projektów , powodując nawet 
pewien zawód w sferach które spodziew a­
ły się po reformie o wiele większych dla 
siebie korzyści.

Pomimo to  należy stwierdzić, że po 
dokonanej nowelizacji znaleźliśmy się 
w sytuacji  bardzo  niewygodnej, o wiele 
bardziej niekorzystnej, niż po ustawie 
scaleniowej z m arca 1933 roku. O ile bo­
wiem ustaw a z roku 1933 była n iekorzy­
stną dla ubezpieczenia chorobowego, o ty ­
le daw ała  pewne wyrównanie w innych 
dziedzinach, przedew szystkiem  przez 
wprow adzenie ubezpieczenia emerytalnego 
robotników. Obecny dekre t stanowi j e d n o ­
stronne  ustępstw o na rzecz pracodaw ców  
i przez to może rodzić w nich nadzie je  na 
uzyskanie dalszych jednostronnych ko ­
rzyści, co k ry je  w sobie zaród wielkiego 
niebezpieczeństwa.

Jeżeli  chodzi o ocenę strat, poniesio­
nych przez  klasę p racu jącą  wskutek om a­
wianej zmiany ustawodawstwa, to nie n a ­
leży się łudzić, a trzeba powiedzieć w y­
raźnie, że są one niemałe. W ielki u szczer­
bek poniosła zasada powszechności ubez­
pieczenia przez w prow adzenie szeregu w y­
łączeń, z których najw ażnie jszem  jest w y­

łączenie z ubezpieczenia chorobowego 
osób zarab iających  ponad 725 zł. m ie­
sięcznie. P unk t  ciężkości co do obo­
wiązku ubezpieczenia przeniesiony został 
z charak teru  za trudnien ia  n a  wysokość 
zarobku, dalsze więc regulowanie tej s p ra ­
wy s ta je  się już według obecnego us taw o­
daw stw a nie kw estją  zasady, a sumy z a ­
robku, k tóra  przecież, jak wiemy jest b a r ­
dzo w zględną i zależy od wielu czynni­
ków. W yłączenie z  ubezpieczenia w yż­
szych zarobków jest ponadto  dotkliwym 
ciosem dla ubezpieczalni społecznych, k tó ­
re przez to zosta ją  pozbawione swoich n a j ­
bardziej korzystnych m ater ja ln ie  ryzyk. 
Nie należy zapominać, że ubezpieczalnie 
społeczne zn a jd u ją  się w chwili obecnej 
w bardzo ciężkiem położeniu wskutek złej 
wypłacalności pracodawców. W  niektó­
rych ubezpieczalniach rzeczy podobno z a ­
szły  tak  daleko, że cierpi już regularność 
w w ypłacaniu  zarobków personelu  leczni­
czego i administracyjnego. Co będzie 
dziać się przy  dalszem, choćby stosunkowo 
nieznacznem, uszczupleniu wpływów ? M o­
że się łatwo zdarzyć, że należne ubezpie­
czonym świadczenia zn a jd ą  się pod zn a­
kiem zaoytania, a w tedy  jakże ułatwio- 
ncm  będzie zadanie strony, a takującej 
ubezpieczenia spo łeczne!

Nowela wprow adza również zmiany 
organizacyjne w zarządzaniu  apa ra tem  
ubezpieczeń społecznych. Zamiast cz te ­
rech centralnych zakładów  i izby ubezpie­
czeń zostanie powołany jeden Zakład  
z kilkoma odrębnemi funduszami. Czas 
pokaże, czy zmiana ta  jest celowa. W ie ­
my dobrze, że sprawność działania w iel­
kiej instytucji zależy przedewszystkiem  
od uzdolnień i przygotowania fachowego 
kierownictwa, które p rzy  rozmaitych for­
mach organizacyjnych może osiągnąć rów ­
nie dodatnie  rezultaty. W  każdym  razie 
faktem  jest, że im większy jest zakres 
działania instytucji, tem większych uzdo l­
nień wymagać trzeba od osób kierujących. 
Istnieje tylko jedna  obawa. Jeżeli przy 
mniejszych instytucjach, podnoszone były  
zarzuty  przeciw  zbiurokratyzowaniu ubez­
pieczeń i oowolnemu ich funkcjonowaniu, 
to czy dalsza cen tra lizac ja  nie wytworzy 
jeszcze bardziei uciążliwych w arunków ?

Jak ie  wnioski nasuw ają  się z pow yż­
szej oceny stanu rzeczy? Przedew szyst-



kiem należy czujnie stać na  straży  ubez­
pieczeń społecznych i bronić ich p rzed  
dalszemi a takam i „sfer gospodarczych" 
Drugie najw ażniejsze  zadanie stanowi 
stworzenie podstaw y m ater ja lne j  do obro­
ny ubezpieczeń społecznych. M usimy do­
magać się ugruntowania by tu  m ater ja l  
nego instytucji ubezpieczeń społecznych 
zapewnienia im środków niezbędnych do 
egzystencji i działania. N ależy  zmusić 
p ra co d a w có w  do  regularnego  opłacania  
s k ła d e k ,  za s to so w a ć  do  o p ie sza łych  ja k  
n a jb a rd z ie j  energ iczne  rygory . W  p rz e ­
ciwnym razie może dojść do tego, że l ikw i­
d ac ja  ubezpieczeń społecznych stanie się 
nieunikniona.

U nja  Pracowników Umysłowych o d ­
d a ła  ostatnio klasie pracujące j duże u s łu ­
gi, broniąc uporczywie i w sposób rze ­
czowy ubezpieczeń społecznych. Zorgani­

zowany przez nią plebiscyt posiada 
w pierw szym  rzędzie znaczenie, jako akcja 
społeczna na dużą skalę, jako spokojna, 
ale tem niemniej s tanowcza dem onstracja. 
P lebiscyt w yraźnie wykazał, że niema 
żadnej rozbieżności między poglądami 
pracowników umysłowych jako jednostek 
na w artość ubezpieczeń społecznych, 
a kierunkiem, reprezentow anym  przez 
zrzeszenia i związki pracownicze, które 
pod tym  względem idą w jednym  szeregu 
z zawodowemi organizacjami robotn i­
czemu

Po tej drodze niewątpliwie U nja  P r a ­
cowników Umysłowych pójdzie dalej, nie 
zraża jąc  się spotykanem i trudnościami, 
posiada bowiem poparcie zarówno n a j ­
szerszych rzesz pracowniczych, jak i a rg u ­
m enty  rzeczowe, które d la  sfer rządzących  
muszą posiadać znaczenie decydujące.

P r z e d  n o w y
W  pełnym  biegu zn a jd u ją  się obecnie 

prace  nad  budżetem  Z ak ładu  na r. 1935.

Nie wiemy jeszcze jak ten budżet b ę ­
dzie się przedstaw iał, jakim tendencjom  
hołdować będzie opracowyw any pre lim i­
narz, jakie wytyczne polityki Insty tucji  
zna jdą  w nim wyraź.

W iem y natomiast, czegobyśmy chcieli 
oczekiwać, jakie bolączki, z naszego s ta ­
nowiska, w ym agają  szczególnej uwagi, ja ­
kie zmiany w obecnym stanie rzeczy, zd a ­
niem naszem, nastąpić powinny.

Podstaw ow ą w naszych rozw ażaniach 
jest niew ątpliw ie kw estja, czy w roku 
p rzyszłym  m ożem y oczekiwać Dewnego 
odprężen ia dotychczasow ej, krańcow o o- 
szczędnościow ej, polityk i Insty tucji, k tóra 
pod naciskiem  bieżących trudności odsu ­
w ała uregulow anie zasadniczych bolączek 
do przyszłych, pom yślniejszych czasów.

W yda je  nam  się, że szereg ob iek tyw ­
nych momentów wskazuje na to, że ogól­
na sy tuacja  gospodarcza k ra ju  ulega po ­
ważniejszej poprawie, że położenie In s ty ­
tucji po  ostatnich trzech la tach  (1932, 33, 
34), k iedy odszkodowania pochłaniały 
znacznie mniejszy odsetek, niż p rzew idy­
wano, jest dość, a może naw et bardzo do­
bre, że zatem  argum ent konieczności p o ­
noszenia przez  personel ofiar stracił w ie­
le na mocy przekonywującej.

m b u d ż e t e m
Można zatem  już chyba oczekiwać p o ­

czątku okresu odciążania personelu, p r a ­
cującego już od lat ponad  siły, usuwania 
bolączek, wynikłych z prowizorycznego 
uregulow ania pew nych zagadnień, w yna­
gradzania  doznanych krzyw d. Można, 
choćby z tego względu, że na innych te re ­
nach widzimy już objaw y popraw y sy tu ­
acji pracowników. Tak np. w służbie p a ń ­
stwowej na wiosnę r. b. m iały miejsce 
awanse, obejm ujące 10% urzędników, a
C. R. P. w ystępuje  o aw ansowanie d a l ­
szych 10% na jesieni.

To samo widzimy w służbie sam orządo­
wej.

Nie możemy przypuszczać, aby p o p ra ­
wa ogólna, a na naszym terenie szczegól­
nie widoczna, pozostała  bez w pływ u na 
położenie pracowników P. Z. U. W. Ocze­
kujem y tedy, że przynajm nie j  n a jdo tk l iw ­
sze bolączki nasze będą  choć częściowo 
złagodzone.

Najw iększa z nich —  to ogólne p rzecią­
żenie pracą. Przeciążenie tak  znaczne i tak 
widoczne, że nie wymaga udaw adniania. 
W y sta rczy  za jrzeć do jakiegokolwiek r e ­
feratu, aby stwierdzić, że na 3 —  4 p ra ­
cowników etatowych pracuije stale 6 — 8 
akordzistów. Jak i  musi być naw ał pracy, 
skoro zachodzi po trzeba stałego z a tru d ­
niania takiej ilości akordzistów, jak p rz e ­
ciążeni są pracow nicy stali, k tórzy prócz



własnej, bieżącej roboty, muszą kierować 
p racą  akordzistów, stanowiących element 
płynny, niezwiązany z Instytucją, a zatem 
w ym agający szczególnie pieczołowitej 
kontroli.

Czy istnieją dostateczne podstaw y do 
mniemania, że ten stan rzeczy jest tylko 
chwilowy, że większość p ra c  ,,czasowych" 
w krótkim  czasie odpadnie?  W y d a je  się 
nam, że nie. Że pewnego zmniejszenia p ra ­
cy, zwłaszcza nadzorczej, można oczeki­
wać, o ile n iezbędną ilość akordzistów 
zwiąże się z Zakładem  stałym  stosunkiem 
służbowym.

Nie lepiej sy tuacja  się przedstaw ia  i na 
terenie powiatowym, zarówno w biurach 
powiatowych, zwłaszcza usamodzielnio­
nych, jak i w dziedzinie prac  technicz­
nych. Obecny personel nie jest w stanie 
sprostać tym  obowiązkom p rzy  na j in ten ­
sywniejszej pracy, przy  wydajności, k tóra  
doniedaw na w ydaw ała  się niemożliwą. 
O ddaw na wykazywaliśmy konieczność p o ­
większenia personelu  Zakładu, Można to 
było uważać niesprawiedliwie za objaw 
ciasnego, wyłącznie doktrynersko— związ­
kowego p u nk tu  widzenia. Nie można jed­
nak o tak  ciasny par tyku la ryzm  posądzać 
niektórych inspektorów wojewódzkich, k tó­
rzy, znając dokładnie istotny stan rzeczy, 
w ystępu ją  z analogicznemu wnioskami.

U praw nia nas to do oczekiwania 
chociażby częściowej popraw y w tym 
względzie w 1935 r.

Sp raw a funduszu 20%-wego, to druga 
bolączka ogólna, z k tó rą  personel Zakładu 
nie może się pogodzić. Pisaliśmy o tem 
tak  wiele, że, zda ie  się, zbędnem byłoby 
pow tarzanie  obecnie wszystkich argum en­
tów, k tó re  uzasadn ia ją  kilkudziesięciolet­
nie p raw a  zwyczajowe pracowników w tej 
dziedzinie. Nie iest natom iast zbyteczne 
ponowne stwierdzenie, że pracownicy o- 
czekują resty tuow ania tego funduszu i s ą ­
dzą, że przywrócenie odnośnego k redy tu  
w wysokości umożliwiającej w ypłatę  jed ­

nomiesięcznej pensji byłoby już w budże­
cie r. 1935 możliwe.

Nie chcemy i nie uważam y za celowe 
wyszczególnianie tu  wszystkich bolączek 
personelu. Sądzimy jednak, że naw et w y­
kaz najdotkliw szych nie byłby kompletny, 
gdybyśmy pominęli spraw ę awansów. N a ­
wet w okresie najpom yślnie jszym  była 
m iarodajnie  uznaw ana potrzeba w yrów na­
nia szeregu pokrzywdzeń, datu jących  się 
jeszcze od roku  1928, a naw et la t  wcze­
śniejszych . Ciężki dla Zakładu, następny  
okres nie w pływ nął na zmniejszenie tych 
pokrzywdzeń, natomiast przyniósł wiele 
nowych. Dotychczasowe, tak  nikłe aw an­
se, nie załagodziły  sprawy.

Sądzimy, że obecnie, zwłaszcza w zw iąz­
ku z ruchem awansowym urzędników p a ń ­
stwowych, możemy się spodziewać w y d a t­
niejszej popraw y sytuacji poszczególnych 
pracowników, których p raw a do awansu 
nigdy nie by ły  kwest jonowane. Sytuacja  
Zakładu, ani analogja do urzędników p a ń ­
stwowych, nie stoi już obecnie tem u na 
przeszkodzie. Trzeba zatem przypuszczać, 
że przyw rócona będzie już od roku  1935 
zasada corocznego aw ansowania usta lone­
go procentu  pracowników i że na pierwszy 
p lan  wysunięte zostaną kategorje  najn iż­
sze.

Zatrzym aliśm y się p rzed  zasłoną, k r y ją ­
cą tajem nice budżetu  na rok 1935 i, nie 
mogąc jej przeniknąć, s ta ram y  się p rz y ­
najmniej odgadna.ć jakie będ ą  ogólne 
kon tury  tego budżetu. Obserw acja zdarzeń 
na arenie ogólnei upraw nia  nas  do ocze­
kiwania cokolwiek pomyślnieiszei ze s ta ­
nowiska pracowników konstrukcji budżetu.

N adzieje  nasze, bynajmniej niewygó­
rowane, opieram y na n iewątpliwym fak ­
cie istotnej pop raw y  sytuacji Z akładu  w 
ciągu ostatnich lat. Należy sądzić, że gdy 
budżet stanie się znaną powszechnie rz e ­
czywistością, również i rozważania nasze 
p rz e jd ą  ze sfery życzeń do dziedziny r e ­
alnych faktów.

H. H.

Wszyscy
do szeregów

Związku!



Cz y  to ni e  n a z b y t  w y g o d n i e ?
Byioby conajmniej rzeczą zbędną dy ­

skutować w tych czasach nad  celowością 
i koniecznością istnienia związków czy 
zrzeszeń pracowniczych.

L  daw nej swej roli, w alczących o zdo­
bycze socjalne, w y ra s ta ją  one obecnie do 
w spółrzędnych organizacji społeczno-gos­
podarczych, w k tórych  daw ne h asła  walki 
Klasowej, stanow iącej podstaw ę ich dz ia­
łalności, zastępow ane są coraz bardziej 
w zras ta jącą  bezpośrednią ingerencją tych 
zw iązków  na życie gospodarcze.

l a  zmiana nastaw ienia destruktywnego 
w swem założeniu na  pozytyw ne i organi­
zacyjne dokonywuje się w tempie przy- 
śpieszonem szczególnie obecnie w czasie 
nie mającego precedensu  w dziejach świa­
ta  kryzysu gospodarczego.

W zras ta jąca  rola związków p racow ni­
czych jest rem edjum  n a - t rw a łą  w mojem 
m niemaniu chorobę dotychczasowego 
us tro ju  społecznego, w ynikającą  ze zwich­
nięcia równowagi między podażą  i po p y ­
tem  pracy. Usiłowania zaś m ające  na  celu 
uzdrowienie tej sytuacji w inny sposób 
nie odnoszą, jak dotychczas, i zapewne 
nie odniosą skutku pozytywnego.

Je s t  rzeczą wielce ciekawą śledzić za 
rozwojem  us tro ju  korporacyjnego w Ita lj i  
np., gdzie przebudow a us tro ju  postępuje  
w kierunku zapewnienia organizacjom p r a ­
cowniczym wpływ u współrzędnego z o r­
ganizacjami pracodaw ców  i gdzie z rea li­
zowano przym us należenia do związków.

Temi kilkoma bardzo  ogólnemi uw aga­
mi o roli związków chcę zwrócić uwagę 
tych pracowników, którzy na  obecny układ  
stosunków spog lądają  przez okulary  króla  
Ćwieczka i dla k tórych  związek p racow ni­
czy jest czemś, co nie posiada swego ży­
ciowego i niezbędnego uzasadnienia i racji  
bytu. Ot poprostu  zło konieczne lub zwy­
k ła  zabaw a —  nic więcej.

Ten pogląd wynika popros tu  z tego p o ­
wodu, iż pracow nicy ci nie interesowali 
się wcale ruchem  związkowym.

Byłoby jednak  zewszechmiar pożąda- 
nem tę  lukę ogólnego w ykszta łcenia usu­
nąć, zaznajam iając  się z p a ru  pracam i 
o związkach. Nikomu by  to szkody nie 
przyniosło, a tylko pożytek, choćby z tej 
racji, żeby się więcej wiedziało.

*
Na terenie P. Z. U. W. istnieje Związek. 

Istnienie jego sięga lat bardzo  dawnych i 
fakt ten sam przez  się w ystarczyć powi­
nien do stwierdzenia, że nie jest on w y­

tworem czyichś chwilowych ambicji, tylko 
reainem  uzewnętrznieniem pew nych p o ­
trzeb kategorji  bądź m oralnej, bądź ma- 
terja lne j  tej zbiorowości, k tó rą  stanowi 
ogół pracowników P. Z. U. W,

Podkreślam , d la  po trzeb  tej zbiorowości 
istnieje Związek, a nie odwrotnie. G dyby 
było inaczej nie ostałby się on przez  tak 
długi czas. G dyby było inaczej upadłby  
on w pam iętnym  roku  1929.

Istnienie Związku nie będzie zależało  i 
nie zależy od tego czy niem kierować bę­
dą blondyni, czy bruneci, względie szczu­
pli, czy wysocy. To decyduje ty lko o do ­
raźnym  sposobie k ierow ania sprawam i 
związkowemi, a nie o istnieniu Związku.

Co jednak  Związek ten  robi?
Z aspakaja  przedew szystkiem  moralne 

potrzeby ludzi wchodzących w sk ład  tej 
zbiorowości, jaką  stanowi ogół p racow ni­
ków P. Z. U. W. P otrzeba ta  wynika z n a ­
tu ry  człowieka, jako stworzenia towarzy- 

, skiego. Z odczucia po trzeby  posiadania p e ­
wnej reprezentacji ,  pewnego ciała, przez 
usta  którego mógłby ogół pracowników 
stwierdzać, że żyje że m a te lub inne p o ­
trzeby.

W dzisiejszych czasach jednak  m oralne 
potrzeby  są mniej odczuwane i dlatego dla 
zdecydowanych m ater ja lis tów  pozostaje 
druga grupa potrzeb, które Związek za ­
spakaja . Je s t  to obrona interesów ogółu, 
a więc i jednostek.

Może się ona odbywać z m niejszym  lub 
większym powodzeniem, może bardziej lub 
mniej wydatnie. To nie stanowi o rzeczy. 
P rzy  całkiem dem okratycznym  i p a r la ­
m entarnym  ustro ju  Związku m ało w y d a t­
ne lub niechlujne kierowanie Związkiem 
kończy się wreszcie zmianą ludzi. Ta k la ­
pa bezpieczeństwa dobrze działa. P rzeko­
naliśmy się o tem.

W  końcowym rezultacie te lub inne 
w zględy decydują u poszczególnych jed ­
nostek  —  pracow ników  P. Z. U, W. o za ­
p isywaniu  się do Związku.

I tu  znowu nie jest sp raw ą  zasadniczą, 
czy w  danym  w y p ad k u  p rzew aża ją  te, czy 
inne argum enty  oddzielnie, czy też  w szy s t­
kie razem.

Is to tą  rzeczy jest, że Z w iązek  istnieie 
i że do niego należą  p racow nicy  P.Z.U.W.

Tak, ale nie wszyscy.
F a k t  ten  by łby  sam  p rzez  się bez  zn a­

czenia, gdyby w  grę w chodziły  ty lko  same 
m om enty  n a tu ry  moralnej. T ru d n o  w  t a ­
kich razach  gwałcić sumienie i np. zdecy-



dowanego rad y k a ła  gwałtem  ciągnąć do 
organizacji o charak terze  reakcyjnym, łub 
odwrotnie.

je d n a k  w sprawach związkowych ist­
nieje w równym, a może w silniejszym 
stopniu, druga strona, spraw y czysto ma- 
terja lne .

Je s t  nią obrona m ater ja lnych  interesów 
ogółu pracowników P. Z. U. W, P o w ta ­
rzam  ogółu, a nie jednostek. Obrona ta z 
większym lub mniejszym powodzeniem 
przynosi jednak  pew ne korzyści, czy to 
w postaci tego, że pewne zarządzenia  m o­
głyby być ostrzejsze i bardziej bolesne, 
gdyby nie przeciwdziałanie Związku, czy 
też w postaci uzyskiwania pew nych ściśle 
konkretnych korzyści. Często samo istnie­
nie Związku powoduje pewien umiar w 
przeprow adzan iu  pewnych zarządzeń.

I na tym  tle dopiero zarysowuje się g łę ­
biej fakt, iż pow ażna liczba pracowników 
uważa za możliwe pozostawać poza Związ- 
kiem. -j • j j

F ak t  ten zasługuje z tego względu na 
podkreślenie, iż sprzeciwia się przy ję te j  
powszechnie, szczególnie zaś w obecnych 
czasach ak tualnej zasadzie ,,do u t  des“ .

Ten brak równowagi tkwi w tem, że ko ­
rzyści, w ynikające z istnienia pewnego 
zrzeszenia, u trzym ywanego przez pew ną 
grupę ludzi, p rz y p ad a ją  ogółowi, a więc i 
tym, którzy do istnienia organizacji ni- 
czem się nie przyczyniają .

Dużo byłoby faktów do zaznaczenia tej

niesłuszności. Z najbardziej ak tualnych i 
najświeższych wymienić należy fakt z ja­
ką to skwapliwości ogół pracowników a 
więc i nieczłonkowie Związku p o d e jm o ­
wali uzyskany wyłącznie z inicjatywy 
Związku (przy życzliwym stanowisku 
W ładz Zakładu) zasiłek 50 % -wy. Jak  
wielkie zainteresowanie, ba  zaniepokoje­
nie jest wśród niezwiązkowców, czy aby 
pod ję ty  z in icjatywy Związku skup P o ­
życzki Narodowej ich obejmie.

Trudno  oczywiście stosować środki p o ­
licyjne, względnie przym uszać do należe­
nia do Związku, jakkolwiek wspomnieć 
należy, że w Itałji  np. to takie dziwne 
stosunki panują , że przym usu  należenia 
do związku wpraw dzie niema, jest tylko 
przym us p łacenia sk ładki przez  w szyst­
kich.

Broń Boże nie chcę być reform atorem  
i zalecać przymus. Nie. Chciałbym się ty l­
ko zwrócić do tych pracowników, nienale- 
żących do Związku, ze skromnem i jedy  - 
nem zapytaniem :

C z y  to nie je s t  n a z b y t  w yg o d n ie?
Zapomniałbym! Oprócz tych, k tórzy  lu ­

bią wygodę, są jeszcze i lubiący p o d k re ­
ślać w ten  conajmniej dziwny sposób swą 
oryginalność. Łudzą się, iż w ten  sposób 
doda ją  sobie autoryte tu , w szczególności 
zaś łudzą  się, że w pew nych sytuacjach 
zapewnić im to może szybką k a r  j erę.

Ta grupa ludzi jest nieliczna; zostawmy 
ją więc w spokoju!

Z pod znaku św. Huberta
Lipcowe popołudnie
Po podolskiej, tw ardej grudzi p o d sk a­

kuje wóz, pobrzękując  sp lą tanym  ekwi­
punkiem myśliwskim, a  nasza czwórka o- 
choczo snuje możliwości i niemożliwości 
dzisiejszego polowania na kozły. Na go­
dzinę p rzed  zachodem słońca zapadam y 
w gęsty, liściasty las o malowniczych w y­
skokach skał, porośniętych mchami. Na 
godzinę zamieram y w bezruchu, oddając  
się na pastwę kom arom  i marzeniom m y­
śliwskim, każdy  na swojem stanowisku, 
uk ry ty  w krzakach  lub przy tu lony  do 
drzewa. W krótce  też  las zaczął się szy k o ­
wać do snu —  ptak i inaczej zaświergotały 
—  natom iast zbudziły się sowy i nietope­
rze, a równo z zachodem słońca odezwały 
się chrapliwym  głosem rogacze.

Jed n ak  tym  razem  kapeli wieczornej 
nie zmącił huk strzału, gdyż, jakkolwiek 
rogacze były  obserwowane, to  jednak z b. 
daleka i nie na  strzał. Ćmię lulki skręco­

ne — s traszą  m ordy  b rodatych  skał, raźna 
rozmowa, co kto widział, kogo borsuk p rze- 
strzaszył —  wracam y p rzy  księżycu do le­
śniczówki, aby rankiem  znów zapaść na 
stanowiskach.

Godzina 2-a. ,,Wistawajte pany, wże 
wydno robytsia na dwori” . Cicha i krótka 
k rzątan ina  i gajowy z 3-a myśliwymi w 
mroku leśnym  rozp row adza ją  na s tano­
wiska.

Jeszcze koło leśniczówki na łam ałem  pęk 
gęstych, p łask ich  gałęzi wiązu i jesionu i 
udałem  się na swoje stanowisko, odległe 
o jakieś l 1/#  kim.

Czarny, wysoki las liściasty. P rzedem ną 
w odl. 60 kroków prześwieca poręba, z a ­
rośnięta dokładnie krzakam i —  miejsce, 
skąd  wychodzi kozioł.

Tu muszę nadmienić, że opisuję w y p a­
dek szczególny, daleki jestem jednak  od 
przysłowiowej bu jdy  myśliwskiej, licząc 
się z tem, że słowa te  poddane  będą  m y­
śliwskiej kry tyce  niejednego z kolegów z 
pod znaku Św. Huberta.



Fragmenty dawnej historji Związku
N um er jubileuszowy „N aszych iSpraw“ 

z lis topada 1930 r. zawierał wiele p ie rw ­
szorzędnego, źródłowego m a te r ja łu  z okre­
su powstania Związku w r, 1905 i o jego 
pierwszych, doniosłych poczynaniach.

H istorja  s t ra jk u  w r. 1905 i działalności 
organizacyjnej w tym  czasie oraz okresie 
pos tra jkow ym  do r. 1908 została  możliwie 
dokładnie odtworzona.

Posiadane jednak  przez nas ak ta  ów­
czesnego Biura Związku stanowią cenne 
źródło  do dalszych badań  nad  h istorją  
Związku i ówczesnego, doniosłego w ży­
ciu politecznem, okresu. M a te r ja ły  te są  
dość niekompletne, zaw iera ją  wiele m o­
mentów niejasnych, luk, niedomówień. 
M ożna się jednak i warto pokusić o o d ­
tworzenie całości z tych ocalałych „s trzę ­
pów epopei".

Można jeszcze obecnie, gdy na pomoc 
może pośpieszyć pamięć pozostałych w 
naszem  gronie ostatnich Mohikanów, czyn­
nych działaczy z tego okresu.

W arto  się postarać, gdyż są to zbyt 
p iękne k a r ty  w naszych dziejach, aby mo­
żna je było pozostawić na pastw ę czasu, 
niosącego zniszczenie pozostałym  pam ią t­
kom i dokumentom.

Przys tępu jem y  do tej pracy, chcąc spu ­

ściznę po naszych poprzednikach  zacho­
wać dla naszych następców  i p ragnąc  uła- 
wić pracę  p rzyszłem u badaczowi tych
„górnych i chm urnych" czasów.

* **

C H A R A K T E R  ZW IĄZKU.
Związek występował i działa ł pod n a ­

zw ą „Z w ią ze k  P ra c o w n ik ó w  U b ezp iec zeń  
W z a je m n y c h  w  Król. P o lsk ." .

Z nazwy tej wynikałoby, że terenem  
działalności Związku była instytucja 
Ubezp. Wzaj. Król. Polsk.

T eren ten był jednak  tylko bazą  w y j­
ściową. Istn ieje  wiele dokumentów w ska­
zujących, że zasięg Związku miał objąć 
również wszystkich pracowników ubezpie­
czeniowych, za trudnionych w działa jących  
wówczas w Król. Polsk. tow arzystw ach  
ubezpieczeń. Zachowany w aktach  p ro jek t  
s ta tu tu  (ustawy) wysuwa nazwę „ Z w ią zek  
F a c h o w có w  U b e zp ie c ze n io w y c h " . W  in­
nych znów p racach  i m ate r ja łach  operuje  
się nazw ą „ Z w ią zek  P ra c o w n ik ó w  U b e z ­
p iec zen io w ych " .

C harak te r  Związku formułuje  się w ró ż­
nych p ro jek tach  naogół podobnie. A  więc 
w/g p ro jek tu  s ta tu tu  (§ 1 Ustawy) „Ce­
lem Związku jest zjednoczenie fachowców 
ubezpieczeniowych K rólestw a Polskiego

Otóż za uprzednio  upatrzoną, b. grubą 
brzozą, oczyszczam dokładnie ziemię do 
czarności z patyków  i liści, wbijam koł z 
nabitą  deseczką do śniadania, zaostrzam  
końce przyniesionych gałęzi, w tykam  do­
koła w t łu s tą  ziemię i zasiadam  za brzozą, 
zwrócony do zaróżowionej poręby.

W  lesie czarno jeszcze. O dda ję  się m a­
rzeniom, bo też i gra jest ciekawa. R o­
gacz, którego upatrzyłem , jest stary, du ­
ży wyszedł mój rogacz, dotychczas nie 
ny i ostrożny.

Za gard ło  chwycił mię lekki skurcz. Oto 
na dziesięć kroków p rzedem ną z za brzo­
zy wyszędł mój, rogacz, dotychczas nie 
spostrzeżony, skubnął ziela i skierował się 
w prost na  m oją  altanę. O s trzelaniu  nie 
ma mowy, lufa nisko m iędzy gałęziami, 
m ały  ruch, a wszystko by p rzepadło . Ro­
gacz podszedł do lewej strony  z przodu, 
sza rpnął liści mojej zaręby  i drgnął. Omal 
w strzym ałem  bicie serca, pom aleńku zam ­
knąłem  oczy i zam arłem  w bezruchu —  a 
wtedy.... poczułem  na lewej ręce, na ko la ­

nie ciepłe dmuchnięcie. Skok w tył! P o ­
m aleńku odw racam  głowę i widzę ździwio- 
nego rogacza kilka kroków za mną, a n a ­
stępnie jak  w k ilku lekkich susach ginie w 
lesie.

Widocznie nie spłoszył się. Czekam.
A  czekam  niedługo, bo może po 15 mi­

nutach ukazu je  się spowrotem w odległo­
ści około 20 kroków piękna i zgrabna sy l­
wetka.

H uk s trza łu  —  powtórzony przez  las 
kilkakrotnie. K rzyk sójki. A  na zieloną 
ruń, skąpaną  świeżą rosą, złożył swą uko­
ronow aną głowę piękny i dumny m ieszka­
niec lasu —  chytry—  co raz tylko omylił 
się.

G dy prom yk słońca p rzed a r ł  się przez 
konary  drzew —  szkarła tne  per ły  sp łynę­
ły  po smagłych nozdrzach na kobierzec 
leśny.

A  las ozłocony cudnym  rankiem  kąpa ł  
się w świeżej rosie i tysiącznych pieśniach 
ptasząt.

J. s.



dla wspólnej działalności społeczno - p o ­
litycznej i obrony swych p raw  zaw odo­
wych".

W innym znów projekcie czytamy:
„Związek Pracowników Ubezpieczenio­

wych jest samodzielną jednostką. Związek 
ten, jako zawodowy z natu ry  rzeczy iest 
konglomeratem politycznym, jednolite­
go zatem zabarwienia politycznego mieć 
r.ie może".

Zasady te wycięte są z m aterja łów , nie- 
posiadających  charak teru  urzędowego, gdyż 
odnośne p ro jek ty  nie doczekały się, jak 
się zdaje, p rzyjęcia  przez ciała uchw ało­
dawcze. Niemniej stanowią one wyraz po ­
glądów przywódców Związku oraz zasad, 
któremi w działalności swej się kierowali.

J a k  widać, był to Związek z a w o d o w y , 
s tojący na platform ie a p o l i tyc zn e j ,  m a ją ­
cy tendencje  do objęcia wszystkich p r a ­
cowników tego zawodu. Zasadniczy cha­
rak te r  zatem Związku u ję ty  był podobnie, 
jak w naszym obecnie obowiązującym s ta ­
tucie, naw et szerzej, bo przew idyw ał pow ­
szechność Związku.

Z A D A N IA  ZWIĄZKU,
Związek, na wzór innych, ówczesnych 

organizacyj zawodowych, stawia przed 
sobą dalekoidące zadania. § 2 Ustawy 
stwierdza m. in.:

„Związek uznaje, iż zewnętrzne i wew­
nętrzne warunki polityczne, w jakich p o ­
zostaje Królestwo, w yłączają  wszelką mo­
żliwość normalnego biegu życia w kraju" .

„Taki stan rzeczy uniemożliwia { rawi- 
dłową pracę naszą i nie przynosi właści­
wych korzyści społeczeństwu, obowiązko­
we bowiem ubezpieczenia rządowe oparte 
są na systemie biurokratycznym, co zm u­
sza nas do zastanowienia się p rzedew szyst­
kiem nad rad y k a ln ą  zmianą ustro ju  p a ń ­
stwowego".

• .Uznając za niezbędne obalenie na tych­
miastowe policyjno - biurokratycznego 
ustro ju  Państw a Rosyjskiego, Związek żą ­
da jednocześnie wyodrębnienia Królestwa 
Polskiego na zasadzie zupełnej autonomji 
prawodaw czo - adm inistracyjnej, us tano­
wionej przez Zgromadzenie Ustawodawcze 
Królestw a Polskiego, zwołane w W a rsza ­
wie".

W  szczupłych ram ach niniejszego a r ty ­
kułu  niepodobna przytoczyć wszystkich 
punktów programu, którego zrealizowanie 
stawia sobie Związek za cel swej dzia ła l­
ności. Ogólnie tylko zaznaczyć należy, że 
poza żądaniam i poiitycznemi — zniesienia 
rozporządzeń o „ochronie wzmocnionej" 
zapewnienia nietykamości i wolności oso­

bistej, zniesienia ograniczeń p raw  żydów, 
amnestji, utworzenia milicji narodowej —- 
domaga się m. in. Związek a) ośmiogodzin­
nego dnia p racy  i wprow adzenia państwo 
wych ubezpieczeń robotników od braku 
pracy, chorób i starości pod kontrolą  o r­
ganizacyj robotniczych, b) ochrony pracy 
kobiet i dzieci, e) zakazu prac  dodatko­
wych, f) w prow adzenia izb rozjemczych 
(pracobiorców i robotnikow).

Rzecz prosta, program  powyższy nie 
p rzesądzał o wyrzeczeniu się prze^ Zwią­
zek prac  nad  zrealizowaniem zadań  bliż­
szych, bardziej właściwych tego rodzaju, 
stosunkowo niewielkiej organizacji.

To też wśród m ater ja łów  i no tatek  z po ­
siedzeń Zarządu  z n a jd u :emy narzucony 
ogólnie p rogram  działalności na bliższą 
metę, ustalony, jak widać, juz po ostrym 
za targu  z ówczesnym prezesem  Ub. Wz. 
który  za ją ł  wrogie stanowisko w stosunku 
do Związku i jego żądań.

„Związek zastrzega sobie prow adzenie 
samodzielnej walki z dzisiejszym sys te­
mem i formą rządowo - rusyfikacyjną  in­
stytucji.

„Na początek Z. P. U. stawia sobie n a ­
stępu jący  p rogram  walki:

a) ogólny s tra jk  wszystkich organów p o ­
wiatowych,

b) wydanie odezw do ludu, w celu uświa­
domienia go i pobudzenia do walki z dzi­
siejszym Zarządem  Ubezpieczeń W z a jem ­
nych,

c) agitacja wśród ludu, by na zebraniach 
bądź gminnych, bądź ludowych, stawiał 
żądania w sprawach asekuracyjnych,

aa) usunięcia prezesa  Daniłowskiego 
wraz z rusyfikacyjnym  jego otoczeniem, 

bb) unarodowienia i reform y instytucji w 
duchu społeczno - ekonomicznym,

cc) niedopuszczania do czynności ubez­
pieczeniowych osób nadesłanych  do wsi i 
miast przez dotychczasowy Zarząd, 

dd) odmówienia p łacenia podatków,
d) zwrócenia się do p a r t j i  politycznych 

(ND, ZL, PPS) działa jących  na wsi z p ro ś ­
bą o rozpoczęcie samodzielnej akcji po 
wsiach w celu współdziałania  Zarządowi".

Z przebiegu w ypadków  w walce s t ra jk o ­
wej o spolszczenie i uspołecznienie insty ­
tucji, wynika, że wyżej przytoczony p ro ­
gram działalności Związku został zrealizo­
wany w całej pełni. W ynika, z tego, że lu ­
źna notatka, na podstawie której powyżej 
i na wstępie próbowaliśmy ustalić ch a rak ­
ter  i zadania Związku, musi być trak to w a­
na jako m iaroda jny  dowód, ilus tru jący  in­
teresu jące  nas  problemy. H.

D. c n.



Orzeczenia Sąd
Byt p raw n y  s tow arzyszenia  za re je s t ro ­

wanego, a za tem  i p raw n a  odpovdedzial- 
ność organów przew idzianych  s+atutem, 
rozpoczyna się dopiero  z chwilą wpisania 
s ta tu tu  do re jes tru  s tow arzyszeń  za re je ­
s trow anych  (art. 21 p ra w a  o stow. Dz. Ust. 
27.X.32, poz. 808). Za czynności s to w a­
rzyszenia p rzed  jego za re jes trow aniem  
dokonane odpow iadają  praw nie  osoby fi­
zyczne, dokonyw ujące faktycznie tych 
czynności. Przyjm ujący p racow ników  dla 
takiego s tow arzyszenia  odpow iada oso­
biście za skutk i p raw ne  tej umowy.

S. N. II 3 K. 1397/33 z dn. 3.II 1934 r.

P rzepis  art.  29 rozp. o umowie o pracę  
p racow ników  umysłowych, w  myśl k tó r e ­
go w ypow iedzenie um ow y o p racę  nie 
może nas tąp ić  podczas choroby p ra c o w ­
nika, m ający c h a ra k te r  w yjątkow y, jak 
również przepis art. 32 tegoż rozporz. b y ­
najmniej nie zaw iera ją  zakazu  bezzw łocz­
nego rozw iązania  um ow y p racy  przez  p r a ­
codaw cę podczas choroby p racow nika  w 
razie, gdy tenże spełnił czyn, u p raw n ia ­
jący do zwolnienia go bez w ypowiedzenia.

S. N. I, C. I. 1592/33 z dn. 7.XII.1933 r.

Z is to ty  um ow y o p racę  wynika, że 
za k ażd ą  p racę  w b ra k u  w yraźnej um o­
wy przeciwnej należy się stosowne w y n a ­
grodzenie i jeżeli p raco d aw ca  dopuszcza 
p racow nika  do pracy, to  tem sam em  go­
dzi się na zap ła tę  w ynagrodzenia , k tó re  
w b ra k u  oznaczenia usta la  się w myśl art.
8 rozp. z dn. 16.III.1928 r. um ow a o w y k o ­
nyw aniu  bezpła tnej p ra k ty k i  nie może się 
rozciągać na p racę  w y k o n y w an ą  po o k re ­
sie próby.

S. N. I. C. I. 1869/33 z dn. 5,XII.1933 r.

O koliczność, iż p raco w n ik  spełn iający  
czynności rysunkow e nie p ro jek to w a ł sa ­
m odzielnie rysunków , ani ich barw , lecz 
d zia ła ł pod k ierow nic tw em  innej osoby, 
nie odb iera mu sam o przez się c h a rak te ru  
p racow nika  um ysłow ego, gdyż ch a ra k te r

u Najwyższego
ten  nie jest us taw ow o uzależniony od w y ­
łącznej w łasnej tw órczości pracow nika.

S. N. I. OC I 2311/33 z dn. 18.1.1934 r.

Zmiana w ynagrodzenia , należnego p r a ­
cow nikow i według zwyczaju, nie może 
nas tąp ić  przez jednostronne oświadczenie 
pracodaw cy, lecz na podstaw ie  um owy 
obydw uch stron.

S. N. I. C II. Rw. 2410/33 14.XI. 33 r.

Żadna us taw a  nie zabrania  stronom  pc 
w ypow iedzeniu  p racy  w  okresie  w y p o ­
wiedzenia rozw iązać um owę służbow ą i 
zaw rzeć  now ą na innych w arunkach , 
p rzyczem  w każdym  poszczególnym p rz y ­
p adku  do Sądu  należy ustalenie, czy m ię­
dzy s tronam i pow sta ł  nowy s tosunek  um o­
wny, czy te ż  zostało jedynie cofnięte p o ­
przednie w ypow iedzenie  ze skutkam i, 
przew idzianem i w  art.  28 ust. 1 rozp. Prez. 
Rzplitej z dn. 16.III 1928 r. o umowie 
o p racę  p racow ników  umysłowych.

S. N. I. C II. Rw. 2410/33 14.XI.33.

Z isto ty  us taw y  z 17.III.1932 r. wynika, 
że po d s taw ą  do otrzym ania  odpraw y 
przez  zwolnionego p racow nika  jest o d ­
nośny okres  czasu służby w  instytucjach 
ubezpieczeń  społecznych, p rze to  należy 
dojść do wniosku, iż przew idziana w ust. 
2 art.  4 powoł. rozporządzenia  odpraw a 
należy się w  zasadzie pracow nikow i, k tó ­
ry  w ykaże  się conajmniej pięcioletn ią  
pracą , rzeczą zaś instytucji jest u d ow od­
nić, że z tych  lub innych w zględów  p e ­
w ien  okres  czasu służby p racow nika  nie 
ulega zaliczeniu. P raw o  do o trzym ania  o d ­
p ra w y  nie jest uzależnione od m ianow a­
nia p racow nika  nastałe ,  okoliczność p rz e ­
to, że dany  p racow nik  początkow o był z a ­
trudn iony  w  ch a rak te rze  p racow nika  
dniówkowego, nie może mieć w pływ u na 
uzyskanie przez niiego upraw nien ia  z m o­
cy art.  4 us taw y z 17.III.1932 r. w zw iąz­
ku z czasem  pracy, s tw ierdzonym  św ia­
dec tw em  pozw anej instytucji ubezpieczeń 
społecznych.

S. N. I. C I. 1539/33 z dn 30.XI.33 r. — 
14.XII.33 r.



K O M U N I K A T Y
POSIEDZENIE RADY ZWIĄZKU.

Na w niosek  Z arządu  Głównego Zw iąz­
ku, P rzew odniczący  Rady, kol. J a n k o w ­
ski zwołał na dzień 17 lis topada r. b. p o ­
siedzenie R ad y  Związku, pośw ięcone z a ­
gadnieniom bieżącym  Związku. W  szcze­
gólności R ad a  Zw iązku  zajmie się sp ra ­
wami personelu  technicznego, sp raw ą  b u ­
dże tu  i e ta tu  Z ak ładu  na r. 1935, jak ró w ­
nież w ysłucha sp raw ozdania  Z arządu  K a ­
sy Wzajemnej Pomocy.

Posiedzenie R ady  odbędzie się w  lo k a ­
lu p rzy  ul. Nowogrodzkiej Nr. 43.

SPRAW Y PERSONELU  
TECHNICZNEGO.

Powołując się na kom unikat w p o p rzed ­
nim num erze „N aszych S p ra w “ , p o d a je ­
my do wiadomości kolegów, że p rz ep ro ­
w adzona  przez  Zw iązek  ank ie ta  w sp ra ­
wie w ydajności p racy  personelu  tech n icz­
nego oraz analiza czynności technicznych 
dały  Z arządow i G łów nem u Zw iązku  n ie ­
zmiernie cenny m aterja ł  cyfrowy, i lus tru ­
jący fak tyczny  s tan  rzeczy n a  powiatach.

M aterja ł  ten  posłużył Związkow i do o- 
p racow an ia  m em orjału  do Pana  N aczelne ' 
go D yrek to ra ,  w  k tó rym  Zarząd  Główny 
p rzed s taw ia  s tan  i sposób obecny p racy  
na powiecie oraz proponuje  ko n k re tn e  
środki zaradcze.

W obec  tego, że sp raw y te dotyczą naj­
żywotniejszych in teresów  bezm ała  po łow y 
personelu  Z ak ładu  poświęcim y im więcej 
miejsca w  nas tępnych  num erach  pisma.

STA TU T ZWIĄZKU.

G łów ny Inspek to r  P rac y  zatw ierdził 
zmiany, jakie w  S ta tucie  Związku poczy­
nił tegoroczny  Zjazd D elegatów. S ta tu t  w 
brzm ieniu  obowiązującem  został w y d ru k o ­

w any  łącznie z regulam inem  K. W. P. i r e ­
gulaminem sądów  koleżeńskich  i w na j­
bliższym czasie zostanie dostarczony  k o ­
legom.

Niezależnie od tego Z arządy  Kół o trzy ­
mają specjalne egzem plarze s ta tu tu , p o ­
świadczone p rzez  G łównego Inspek tora  
Pracy, celem przere jes trow ania  Kół w S ta ­
rostwach, bądź u Inspektorów  Pracy.

PRZESTRZEGANIE STATUTU.

Z arząd  G łów ny Zw iązku zw raca  u w a ­
gę Zarządów  na potrzebę ścisłego p rz e ­
s trzegania  p rzepisów  statu tow ych. Do 
najczęściej spo tykanych  uchybień należy 
nienadsytanie  Zarządow i G łów nem u p r o ­
tokółów  W alnego Zebrania  ko ła  w  p rz e ­
ciągu 2-ch tygodni od d a ty  Zebrania, oraz 
przyjm owanie decyzją Z arządów  kół tych 
kan d y d a tó w  na cz łonków  Związku, k tó rzy  
uprzednio już z organizacji wystąpili. Z w ra ­
cam y uwagę, że decyzja przyjęcia  tak iego  
k an d y d a ta  należy do Z arządu  Głównego, a 
Zarządowi koła p rzysługuje  jedynie praw o 
za opinjowania zgłoszenia.

INTERW ENCJE CZŁONKOWSKIE

Zarząd  Główny Związku zw raca uwagę 
kolegów, że stosownie do uchwały R ady  
członkowie Związku p rzy jeżd ża jący  do 
W arszawy w spraw ach osobistych winni 
są —  o ile p ragną  skorzystać  z pom ocy 
Związku —  posiadać pismo polecające 
Zarządu  koła, z wymienieniem spraw, 
o załatwienie k tórych członek związku za ­
biega.

SKŁADKI CZŁONKOWSKIE,

S k arb n ik  Z arządu  G łów nego p rzypom i­
na Z arządom  kół o konieczności te rm ino­
wego p rzekazyw an ia  części sk ład ek  człon­
kowskich, należnych Zarządowi Głównemu.



K R O N I K A
Z K O ŁA  LW O W SK IEG O . 

L E O P O L 1 S  S E M P E R  F ID E L IS .
Plebiscyt świata p racy  w ubezpiecze­

niach społecznych, zorganizowany przez 
ŁJnję Zw. Zaw. Prac. Umysł, odniósł nie­
wątpliwie wielkie zwycięstwo na terenie 
lwowskiej R ad y  Okr. Unji.

Dzięki inicjatywie p rezesa  R. O. kol. 
red. Janusza  Laskownickiego zw ołana zo­
s ta ła  dn. 20.IX b. r. konferencja prasow a 
w wyniku której po jaw iły  się liczne a r ty ­
kuły  informacyjne i p ropagandow e niemal 
w całej prasie  miejscowej.

Niektóre dzienniki zamieściły na swych 
łam ach odbitki k a r t  głosowania w redakcji 
Unji, z ape lem  w ypełniania takowych i po 
wycięciu przesy łan ia  ich pod adresem 
tut. R. O.

To umożliwiło masom pracowniczym 
naw et w bardziej oddalonych ośrodkach 
p racy  wzięcia udziału  w akcji.

Bezpośrednio nadesła ło  do tut. R. O. 
3120 głosów 15 zrzeszeń pracowniczych, 
a 1945 głosów przes ła ło  18 zrzeszeń pod 
adresem  bądź to Komitetu p lebiscytowe­
go, bądź swych Zarządów Gł. w W a rsz a ­
wie.

Jeśli  zważymy, że na podstawie prow i­
zorycznych zresztą  obliczeń dotychczaso­
wy udział świata p racy  w plebiscycie daje  
zgórą 30.000 głosów, pracownicy na te re ­
nie tutejszego R. O. daliby szóstą część 
całej ilości głosujących.

O zwycięskich wynikach plebiscytu na 
naszym terenie świadczy chyba bez ko­
m entarzy  fakt, że na 3120 głosów, n ad e ­
słanych bezpośrednio przez 15 Zrzeszeń 
do tut. R. O. —  pierwsze pytanie  po tw ier­
dzone zostało  3103 głosami, drugie 3104 
głosami! Negatywne odpowiedzi w ypadły  
w 3059 w ypadkach  na trzecie i w 3051 na 
czwarte  pytanie.

Na piąte py tan ie  p ad a ły  różnorakie od ­

powiedzi, lwia część ich jednak  oświad­
czała się za decentralizacją, p rzyw róce­
niem samorządu, dowolnym wyborem le ­
karza, usunięciem czy zmniejszeniem biu­
rokracji.

Pracownicy Inspek tora tu  Wojew. P. Z. 
U. W. i Oddz. II Ż. Ż. P. U. R. P. na apel 
Zarządów obu Zrzeszeń głosowali w 100%.

Choć nie grozi już spraw a p rzep ro w a­
dzenia reformy ubezpieczeń drogą d ek re ­
tu, gdyż p rzeprow adzać będzie ją n iew ą t­
pliwie Sejm, jednak wyniki glosowania, 
będące spontanicznym odruchem  niezłom­
nej woli i przekonania  całego świata p r a ­
cy zaważyć muszą na toku obrad sejm o­
wych i nie dopuszczą do uszczuplenia 
waitości społecznych ubezpieczeń publicz­
nych szerokich rzesz pracowników um y­
słowych.

ODD ZIAŁ II ZW. Z. P. U. R. P. 
Oddział II Z. Z. P. U. R, P. p rzy  rów- 

noczesnem istnieniu oddziału  I-go tegoż 
Związku w naszem miejscu jest tworem 
nadw yraz  ekscentrycznym , a u trzym anie  
jego miało jedynie na celu skupienie 

w szystkich ubezpieczeniow ców  luzem cho­
dzących na tut. teren ie,  k tó rzy  z tych  czy 
innych w zględów nie należeli do Z. Z. P. U. 
R. P. (obecnie oddziału  I-go).

Po spełnieniu tego zadania winna była 
z n a tu ry  rzeczy  nas tąp ić  fuzja obu O ddz ia­
łów, z czego zdawano sobie sprawę już 
przy  organizowaniu Oddz. Ii-go, nada jąc  
mu w celach piękno wybitnie przejściowe 

Cel został w zupełności osiągnięty: 
Oddział II-gi skupia bowiem w sobie 

trzy  w ielkie  Zrzeszenia U bezp ieczen iow ­
ców, jak: Zw iązek  Prac . P.Z.U.W. Z rze ­
szenie Prac. Tow. Wz. Ub. „Dnister" oraz 
Zrzeszenie pracowników T. U. , ,Po lonja“ 
,,Poznańsko - Warszawskiego", ,,Vesty" 
i „W arszawskiego" nie należących p rz e d ­
tem  do Z.Z.P.U.R.P. na tut. terenie.

G d z i e  c o  k u p i e
we L  wo w ie?

O P A Ł
Hałe, D om  H a n d lo w y  i S - -ka ,  Lwów, pl. 

M arjacki 8, po’eca węgiel —  koks — 
drzewo,

O B U W I E
Bach,  Lwów, Piłsudskiego 7, tel. 4-27, po­

leca obuwie trw ałe  i eleganckie.

K O N F E K C J A  1 G A L A N T E R J A  
M ie c zy s ła w  Za lesk i ,  Lwów pl, M arjacki 

10 i A kadem icka 20, wełny, sukna, 
jedwabie, towary białe.

S ta ch iew ic z  i A b r y s o w s k i ,  Lwów, pl. H a ­
licki, poleca m ate r ja ły  dla P ań  i suk­
na męskie.



Oddział II Związku wykazuje b. dużo 
ruchliwości oraz inicjatywy. M. in. w y d a­
je co pewien czas biuletyn, zaw ierający 
wiele ciekawych informacyj z życia ubez- 
pieczeniowców, p o za tem  zdołał uzyskać 
lokal na p o trzeby  Zw iązku  (w lokalu koła  
Zw. Prac. P.Z.U.W., p rzy  ul. G łow ińsk ie­
go Nr. 17).

We w ładzach  O ddzia łu  II  n ad e r  czyn­
ny udział biorą kol. kol. z P. Z. U. W.

Kol. Nowicki (Dnioter) I wice-prezes kok 
W ilczek (P.Z.U.W.), II w.-prezes kol. B a­
łaś (Z.U.P.U.), sekr. kol. M azur (Polon­
ja) skaióuiłt, kol. Łysoniówna (Vesta) 
księgowa, kol. D ańczuk  (Dnister), wice- 
sekr. kol. F u x  (W. T. U.), w ice-skarb- 
nik, kol. inż. B irkenm ayer  (Florjanka 
członek zarządu, koi.. Iwatiw (h lorjanka) 
członek Zarządu  kol. Klima (PZUW) cz ło ­
nek Zarządu, kol. Podhorodecki (Vesta) 
członek Zarządu.

W  skład  komisji rewizyjnej w chodzą ja­
ko  członkowie: kol. kol.: M urski z PZUW . 
h a łd y t  i Mazurkiewicz z Warszawskiego 
T. U. oraz jako zastępcy kol. kol. Demeł- 
czukówna z T. U. „V esta“ i Horeczy z 
, ,Dnister“ .

Z K OŁA W A R SZ A W SK IE G O .
W dniu 16 października r. b. odbyło się 

N adzw yczajne W alne Zebranie członków 
Koła W arszawskiego Związku.

N a porządku  dziennym była spraw a re ­
formy ubezpieczeń społecznych.

Zebrani wysłuchali wygłoszonego przez 
kol, L. Grygołajtysa, szczegółowego sp ra ­
wozdania z p rac  Unji, przebiegu i w y­
ników plebiscytu, poczem nastąp iła  długa, 
rzeczowa dyskusja  nad  problem em  ubez­
pieczeń społecznych.

Zebrania nie odznaczyło się od p o p rzed ­
nich w yjątkow ą frekwencją, jednak  w y­
różniało się od wielu innych wyjątkowo 
barwniejszym przebiegiem.

Zarysow ały się wprawdzie różnice po ­
glądów na sprawę, często jaskrawe, nie 
wyłoniły się jednak  żadne ostrzejsze t a r ­
cia, lub starcia, co ze szczególnem uzn a­
niem było przez zebranych podnoszone.

Zebranie wypowiedziało się przeciwko 
reformie ubezpieczeń społecznych z ten ­
dencją  umniejszenia dotychczasowych 
uprawnień.

ODCZYT
Komisja organizacyjna Koła P rzy ja -  

jaciół Związku Strzeleckiego zorganizowa­
ła  na naszym  terenie w diu 18 październ i­
ka r. b. niezmiernie in teresu jącą  imprezę, 
odczyt dawnego naszego kolegi, byłego 
pracownika P. D. U, W. p. red. Wojciecha

Stpiczyńskiego. na  tem at: „Podstaw y ide­
owe Związku Strzeleckiego"

W yjątkow o licznie zgromadzeni kole­
żanki i koledzy, za trudnieni w W arszawie, 
z wielkiem zainteresowaniem wysłuchali 
blizko godzinnego przemówienia pre legen­
ta, który, wychodząc daleko poza wąskie 
z pozoru ram y tem atu  odczytu, potrafił  
swadą swojej wymowy, konstrukcją  p r e ­
lekcji i głębią poruszonych zagadnień 
u trzym ać w napięciu przez  cały  czas o d ­
czytu uwagę i zainteresowanie zgromadzo­
nych.

Za piękną formę i bardzo  ciekawą 
treść odczytu otrzym ał p re legent długo­
trwałe, wpełni zasłużone, oklaski.

Z K O ŁA  W OŁYŃSKIEGO.
W  dniu 22/IX r. b, odbyło się posiedze­

nie nowego Z arządu  Koła Wołyńskiego, 
na k tórym  obradowano z udziałem  zap ro ­
szonych Kolegów, nad  sp raw ą oddłużenia 
Członków Koła w Kasie Koleżeńskiej i 
F unduszu  Urlopowym,

Poruszony tem a t  w ywołał kilkugodzinną 
gorącą dyskusję, —  szukano nowych dróg, 
—  jednak wnioski, jakie mówcy zgłosili, 
poddane  p od  głosowanie, upadły , ponie­
waż wybiegały, n iektóre bardzo  daleko p o ­
za ram y nakreślone sta tu tem  Kasy Kole­
żeńskiej.

W  rezultacie zwyciężył wniosek kom ­
promisowy, upow ażniający p rezyd jum  Ko­
ła do zwrócenia się do Z arządu  Głównego 
Związku Pracowników P.Z.U.W., o opinję 
i o wskazówki co do kierunku, —  doraź­
nie, —  k tóry  byłby zgodny z dotychczaso­
wym S ta tu tem  Kasy, a jednak  mógł p rz y ­
nieść jakąś ulgę zadłużonym.

Na wniosek P rezesa  Kol. Łętowskiego, 
została wybrana na tymże posiedzeniu K o­
misja, k tóra  m a za jąć się zbadaniem  mo­
żliwości obniżenia oprocentow ania udzie­
lanych pożyczek z równoczesnym p rz ed łu ­
żeniem ra ta lnych  sp ła t  tychże, —  co jed ­
nak mogłoby być dokonanem, tylko bez 
szkody dla interesów Kasy.

Z odpowiedniemi p ro jek tam i w tej mie­
rze po uzgodnieniu ich; nowy Zarząd  Ko­
ła  pragnie wystąpić na W alnem  Dorocz- 
nem Zebraniu, wnosząc jednocześnie o 
wprow adzenie potrzebnych zmian w do­
tychczas obowiązującym statucie Kasy K o­
leżeńskiej i w m iarę możności jaknajbar-  
dziej zbliżenie go, do potrzeb szarego dnia 
braci urzędniczej.

Poza powyższem uchwalono p rzy jąć  w 
szeregi Koła kol. kol. Bazylego Kropotki- 
na, C yprjana  Skibińskiego i W łodzim ierza 
Zuryna.



Z E  Ś W I A T A  P R A C Y
70.000 GŁOSÓW .

W  dn iu  3 p a ź d z ie rn ik a  za k o ń c zo n y  z o ­
s ta ł  p leb iscy t  w  spraw ie  ub ezp iec zeń  sp o ­
łec zn ych .  O g ó łem  oddano  68.830 głosów,  
z k tó r y c h  o lb rzym ia  w iększość , b lisko  98%  
w y p o w ia d a  się za  za sa d ą  sa m o rzą d u  w  
u bezp ieczen ia ch  sp o łe c zn y c h ,  za  za ch o w a ­
n iem  Z.U .P.U . i p r ze c iw  obn iżan iu  św ia d ­
czeń  i s k ła d e k .

N a jw ię k s z y  su kces  osiągnął p leb iscy t  
na terenie  Górnego Śląska.. N a  ca. 23 tys. 
p ra c o w n ik ó w  u b e zp ie c zo n y c h  w  Z.U .P.U .  
w zię ło  u d z ia ł  w  g łosow an iu  ok. 19.500  
osób, a z a te m  w ię k s z y  procent, n iż  p r z y  
w yborach  do  S e jm u .  Z n a czn e  r e z u l ta ty  
p rzy n ió s ł  p le b isc y t  na teren ie  M ałopo lsk i ,  
co t łu m a c z y  się d łu ż s z ą  tra d y c ją  u b e zp ie ­
czeń  sp o łe c zn y c h  w  te j  częśc i Polski.

SUKCES PO LSK I N A M IĘ D Z Y N A R O ­
DOW YM  ZJE Ź D Z IE  P R A C O W N IK Ó W  

UM YSŁOW YCH W  LONDYNIE.

W  dniach 24 —  27 września odbył się 
w Londynie doroczny XII Kongres M ię­
dzynarodowej Konferencji Pracowników 
Umysłowych C. I. T. I., w którym  z r a ­
mienia Unji Pracowników Umysłowych, 
wchodzącej w  sk ład  tej organizacji m ię­
dzynarodowej, wziął udział p. W ik to r Koś- 
ciński, p ias tu jący  w r. b. m andat P rezesa
C. I. T. I.

Kongres rozpatryw ał szereg ważnych 
zagadnień i powziął uchwały, spośród 
których n a  poszczególne uwględnicnie z a ­
sługuje rezolucja, w skazująca m etody w a l ­
ki z bezrobociem pracowników um ysło­
wych. P rzy ję te  zostały  również cztery 
polskie refera ty , zgłoszone na Kongresie. 
J e d n ą  z najw ażniejszych spraw, z a ła t ­
wionych orzez Kongres by ły  w ybory do 
Komisji D oradczej Pracowników U m ys­
łowych p rzy  M iędzynarodow ym  Biurze 
P racy  w Genewie, w  k tórej C. I. T. I. p o ­
s iada 5 m andatów, z których 3 stałe, za ­
rezerwowane dla przedstawicieli krajów, 
uznanych za t. zw. wielkie mocarstwa, 2 
pozostałe zaś poddane turnusowi co dwa 
la ta  bez p raw a  ponownego w yboru na 
bezpośrednio  nas tępu jącą  kadencję . U nja  
P racowników Umysłowych, która p rzed  
dwoma la ty  uzyskała  mandat, pod  egający 
turnusowi, w  r. b. zosta ła  w ybrana  na 
miejsce stałe obok delegatów Anglji 
i F rancji,  przez co zostało stwierdzone, iż 
na terenie międzynarodowego ruchu za ­

w odow ego p racow ników  um ysłow ych u- 
t rw a la  się przekonan ie  o m ocarstw ow em  
stanow isku  Polski i p raw ie  jej p rz ed s ta ­
wicieli do stałej reprezen tac ji  w ins ty tu ­
cjach genewskich.

A W A N S O W A N IE  PR A C O W N IK Ó W  
SAM ORZĄ D O W YCH .

Prezyd jum  zrzeszenia zw. zaw. pracow ­
ników sam orządowych złożyło w M iniste r­
stwie Spraw  W ew nętrznych  memorjał, z a ­
w ierający  prośbę o wyjaśnienie związkom 
samorządowym, że aw anse pracowników 
sam orządowych są w pełni dopuszczalne 
i że nie zostały w strzymane żadnem  za ­
rządzeniem  z w yjątk iem  ograniczenia, z a ­
wartego w art. 5 rozporządzenia P rez y ­
denta Rzeczypospolitej z dn. 21 paźd z ie r­
nika 1932 r., k tóre  przewiduje, że w cza­
sie do 1 kwietnia  1935 r. zabrania się 
związkom sam orządowym  tworzenia no­
wych etatów służbowych w dziale adm ini­
s tracji  ogólnej.

U N J A  P R A C O W N IK Ó W  UM YSŁO­
W Y CH  W  O B R O N IE  Z. U. P. U.

M inister Opieki Społecznej p. Je rzy  
Paciorkowski p rzy ją ł  w dn. 16.X r. b. 
przedstawicieli Unji Pracowników U m ys­
łowych w sprawie zamierzonej reformy 
ubezpieczeń społecznych. P. Minister P a ­
ciorkowski omówił w ciągu kilkugodzinnej 
konferencji zasady  reorganizacji ubezpie­
czeń społecznych, k tó ra  ma być w prow a­
dzona w  najbliższym czasie w  drodze d e ­
kretu. Przedstawiciele  Unji w osobach pp.: 
A nato la  Minkowskiego, W łodzim ierza 
Szczepańskiego, S tefana Gackiego i W ik ­
tora  Kościńskiego wypowiedzieli sie w  spo­
sób stanowczy za u trzym aniem  odrębnego 
zak ładu  ubezpieczeń społecznych p racow ­
ników umysłowych. Istnienie tego zak ła ­
du gw arantu je  bowiem nienaruszalność 
funduszów, zachowanie zasad sam orządu 
pracowniczego i możliwość u trzym ania p o ­
ziomu świadczeń. P. Minister Paciorkow­
ski zapewnił delegację, że wszystkie te 
słuszne postu la ły  zostaną zagwarantowane 
w  łonie jednolitego zakładu, obejm ujące­
go wszystkie rodza je  ubezpieczeń. Na za ­
kończenie konferencji przedstawiciele U n­
ji złożyli oświadczenie podtrzym ujące  za ­
sadnicze stanowisko w sprawie u trzym ania  
odrębnego zak ładu  ubezpieczeń pracow ni­
ków umysłowych (U).



R U C H  W Y D A W N I C Z Y
J a n  Łazow sk i .  W s tę p  do n a u k i  o u b e z ­

pieczen iach . W a rsza w a , 1934 r.
Powszechny Zakład  Ubezpieczeń W z a ­

jemnych prowadzi w ostatnich czasach 
ożywioną działalność wydawniczą. W y ­
dawnictwa te były  przeważnie monograf­
iami, poświęconemi bądź historji, bądź po ­
szczególnym działom ubezpieczeń. Brakło 
natomiast w języku polskim książki, któ- 
raby była ogólną teo r ją  ubezpieczeń. Lu­
kę tę wypełnia w ydany niedawno przez 
P. Z. U. W. ,,W stęp  do nauki o ubezpie­
czeniach" Łazowskiego. Je s t  to właściwie 
nie tyle wstęp do nauki, ile podręcznik w 
naszych w arunkach niezwykle potrzebny, 
dotychczas bowiem większość p racow ni­
ków ubezpieczeniowych nabyw ała n iezbęd­
ną wiedzę nie z książek, lecz w samej p r a ­
cy, podobnie, jak term inator w rzemiośle. 
Pozwalało to na poznanie jednego szcze­
gółu, ale bez zrozumienia całości. Książka 
Łazowskiego stanowi pod tym  względem 
en.cyklopedję wiedzy ubezpieczeniowej: 
usta la  definicję ubezpieczeń, rozw ażaną ze 
stanowiska gospodarczego i prawnego, 
przep row adza  ich klasyfikację, p oda je  hi- 
storję  oraz tendencje  rozwojowe, ze szcze- 
ćólnem uwzględnieniem ubezpieczeń w 
Polsce, i zapoznaje  czytelnika z bibłjogra- 
f ją w tej dziedzinie, daiac  każdem u m oż­
ność głębszego przestudiow ania  tych za ­
gadnień, k tó re  go szczególnie interesują. 
Sam ą teorję  ubezpieczeń dzieli au tor na 
cz tery  części, z których p ierw sza stanowią 
podstaw y techniczne ubezpieczeń, drugą— 
zagadnienia finansowe, trzecia —  bezpo­
średnia działalność ubezpieczeniowa i 
czw artą  —  formy organizacyjne zakładów  
ubezpieczeń i ich związków. Zakończenie 
omawia rolę w ładzy  państwowej w ubez­
pieczeniach.

Książka budzi podziw obfitością m a te r ­
iału, samodzielnie przez  au tora  u system a­
tyzowanego i objektywnością sądu. Z ad a ­

nie było tem trudniejsze, że w polskiej li­
te ra tu rze  ubezpieczeniowej nie została do­
tychczas całkowicie dokonana wstępna 
p raca  monograficzna, niezbędna do teorji 
ogólnej. Osobną wielką trudność stanowić 
musiały kwest je terminologiczne. Słownic­
two ubezpieczeniowe, tak  zachwaszczone 
w a r tyku łach  prasowych i naw et w u s ta ­
wodawstwie, uzyskało tu ta j  całkowita ści­
słość, jednoznaczność terminów i czystość 
językową. Książka ta, źródłowa, o p ar ta  na 
obfitej l i te ra turze  cudzoziemskiej, nie jest 
wielokrotnie, jak do encyklopedji. Szkoda 
tylko, że nie podano w niej spisu nazwisk 
i terminów ubezpieczeniowych, co u ła tw i­
łoby stałe korzystanie z książki. Luka ta 
może być łatwo wypełniona w następnych 
wydaniach.

D zia ła lność  P o w szech n eg o  Z a k ła d u  
U b ezp iec zeń  W z a je m n y c h  w  la tach 1926 
— 1933. W a rsza w a , 1934 r.

Pod wyżej wymienionym ty tu łem  w y­
dana została p raca  zbiorowa, złożona z 
k ilkunastu  artykułów, napisanych (z w y­
jątkiem jednego) przez  pracowników P. Z. 
U. W. Tem atem  p rac  są przew ażnie funk­
cje poszczególnych w ydziałów Zakładu. 
Opis tych funkcyj, dokonanych przez lu ­
dzi, k tó rzy  sami je spełniają, dobrze o b ra ­
zuje czynności Zakładu. Tytuł nie zupe ł­
nie odpowiada treści, trudno  bowiem za 
działalność P. Z. U. W. uważać palność 
budowli lub stosunek ubezpieczeń m a ją t ­
kowych do samorządu, a tem aty  te są rów ­
nież przedm iotem  opracowań. Książkę roz­
poczyna k ró tka  przedm ow a Naczelnego 
D yrek to ra  P. Z. U. W.

M ies ięczn ik  ,.W ie d z a  i Ż yc ie“ zamieścił 
prace  członka naszego Związku, d ra  Gliks- 
m ana: w Nr. 4 „Ubezipieczenia społeczne 
w oświetleniu socjologicznem" i w Nr. 8/9 
,,Fakt socjalny w teorji Wiesego",

NASZA RODZINA
O s o b i s t e

Za pośrednic tw em  „Naszych Spraw " 
sk ładam  wszystkim Koleżankom i Kolegom 
najserdecznie jsze podziękowanie za n a ­
desłane z okazji mego ślubu życzenia 
i p iękny  upominek.

J ó z e f  S ta n is ła w  B o g u sze w sk i

W  dniu 6 w rześn ia  r. b., w  kościele 
Ś-go Józefa w Krakowie, został zaw arty  
związek małżeński

p. B R O N I S Ł A W Y  M A G D A L E N Y  
W I Ł  A N K I  

z kol. K U L I G I E M  M A R J A N E M  
pracownikiem biura Inspek tora tu  W o je ­
wódzkiego w Łucku.

M łodej parze  zasy łam y życzenia p o ­
myślności, na nowej drodze życia.



V  A  R  I A
CZY MINISTERSTWO SPRAW  

SPOŁECZNYCH?

W kołach rządowych aktualny jest obec­
nie projekt przemianowania obecnego Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej na Minister­
stwo Spraw Społecznych.

Zmiana nazwy uzasadniana jest o wiele 
szerszą działalnością Ministerstwa, wy­
kraczającą poza dziedzinę opieki, i obej­
mującą również zagadnienia pracy, ins­
pekcji pracy, ubezpieczeń społecznych i 
służby zdrowia.

STAN FUNDUSZU ZAKŁADÓW UB.

W edług  danych z końca pierwszego pó ł­
rocza r. b. stan funduszów czterech z a k ła ­
dów ubezpieczeń społecznych wykazywał 
721.960.049 zł. W  kasach zakładów  z n a j ­
dowała się tylko kwota 2223.960 zł. W k ła ­
dy w bankach państwowych w pożycz­
kach hipotecznych i t. p. wynosiły 351 
miljonów złotych.

Do stanu funduszów wliczone są także 
zaległe składki, należne od pracodawców. 
Zaległości te wynoszą 106.944.000 zł. Naj­
zasobniejszym w kapitały jest Zakład 
Pracowników Umysłowych, którego fundu­
sze wynoszą 5)50.136.583 zł.

A W AMERYCE W PRO W ADZAJĄ 
UBEZP. SPOŁ.

W  Stanach Zjednoczonych A. P. oma­
wiana jest szeroko sprawa zorganizowania 
ubezpieczeń społecznych.

W  pierw szym  rzędzie pro jek tow ane 
jest wprow adzenie ren t starczych, które 
miałyby być stosowane na następu jących  
warunkach.

U Ustawa o ren tach  starczych powinna 
mieć zastosow anie n a  całym  obszarze 
Stanu; 2) rencista powinien być obyw ate­
lem am erykańskim  i zamieszkiwać na ob­
szarze danego S tanu  przez przeciąg czasu 
ustawowego określony oraz posiadać co- 
najmniej 65 lat; 3) m ają tek  rencisty  nie 
powinien przekraczać 5000 dolarów; nie 
powinien mieć krewnego obowiązanego 
praw ie  i zdolnego do u trzym yw ania go.

M aksimum re n t  w aha się między 25 
a 40 dolarami na miesiąc. Potrzebne fun ­
dusze m ogłyby być dos tarczone przez p o ­
bieranie opłat w wysokości pół procent od 
dochodów osobistych i przez  ustanowienie 
podatku  spadkowego.

WAŻNE UCHWAŁY PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH.

Ważne uchwały zapadły na zebraniu 
zarządów oddz. Warszawskich Zw. Zaw. 
Pracowników Samorządowych Z.Z.Z. oraz 
delegatów wydziałów administracyjnych i 
przedsiębiorstw miejskich.

Wobec pogłosek o konieczności dalsze- 
szego zmniejszenia budżetu miasta uchwa­
lono m. in., że dotychczasowe ofiary, po­
niesione przez ogół pracowników miej­
skich na rzecz miasta w  postaci pa rokro t­
nych w ciągu ostatnich lat obniżek płac, 
świadczeń itp. stanowią maksimum tego, 
co mogli dać pracownicy miejscy, odczu­
wający boleśnie te luki pieniężne w swoich 
mizernych budżetach; że za rabunkową 
gospodarkę w ostatnich latach, poprzednich 
partyjnych zarządów miasta Warszawy, 
nie mogą brać żadnei odpowiedzialności, 
nie mając żadnego wpływu na kierownict­
wo sprawami miasta, oraz żadnych praw 
do kontroli, a przeto ponosić materjalnych 
konsekwencyi nie powinni; że należy po­
wołać celem skuteczniejszej i energiczniej­
szej akcii organizacyjnej wśród pracowni­
ków miejskich w Warszawie Blok Prac. 
Miejskich m st. Warszawy, w ramach or­
ganizacji zawodowej Zw. Zaw. Pracowni­
ków Samorządowych i Użyteczności Pu­
blicznej w Polsce ZZZ.

OFIARY NA POWODZIAN
Niezmiernie ciekawe jest zestawienie 

ofiar poszczególnych grup społecznych na 
pomoc ofiarom, powodzi.

W-g „Ju tra  Pracy" Z terenu W arsza­
wy, która ogółem wpłaciła na ten cel zł. 
978.593.02, lista ofiarodawców wygląda na ­
stępująco:
Banki 332.349.98
Urzędnicy i prac. 138.771.31
Instytucie państw. 130.200.—
Zrzeszenia i stow. 99.137.61
Przemysł 96.288.60
Za pośredn, prasy 74.970.93
Lokatorzy 56.584.65
Woisko 20.690.58
Handel 9.838.08
Tow. Ubezn. (prywd 5.250.—

Bez przesady można powiedzieć, że 
ofiary sa odwrotnie proporcjonalne do za­
możności ofiarodawców, z wyjątkiem mo­
że banków., które zresztą figurują zda­
je się w kwocie łącznej z pracownikami 
bankowymi.



KĄCIK ROZRYWKOWY
REBUS 

nadesła ł  M. Korytowski

> . , A
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ŁAMIGŁÓWKA
nadesłał K. Aue.

Posiłkując się cyframi wpisać p iętnaś­
cie wyrazów poziomych. Pionowy wiersz 
środkowy, czytany zgóry nadół, da roz­
wiązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) spółgłoska,
21 obuwie. 31 dopływ Sekwany 4) naczynie 
do kąpieli, 5) duch niebiański, 6) stolica

jednego z p ań s tw  bałkańsk ich , 7) owad, 8) 
roślina egzotyczna, 9) n iepodzielne cząs t­
ki materji, 10) inaczej silnik, 11) wielki 
poeta  włoski (XIII i XIV w), 12) imię 
jednej z gwiazd filmowych, 13) naczelnik 
i wódz plem ienia dzikich, 14) nazw a s ta ­
nu w  A m eryce  Półn., 15) imię męskie.

BILETY W IZ Y T O W E  
nadesła ł  E. Kozło

1) dr. J, Roman Tasit.
2) R, Leon Trok
3) W iktor Lida

Po przestaw ieniu  liter o trzym am y za­
wód tych panów.

Termin p rzesy łan ia  rozwiązań upływa 
w dn. 1 .XII r. b. N agrody  książkow e.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZADAŃ P O M IE S Z C Z O ­
NYCH W  NR.7 - 8.

Łamigłówka =  serdeczne dzięki za n a ­
grodę książkową.
Bilet wizytowy —  pomocnik referenta. 
, ,Senorita“ —  cezar, arbuz, rower, Mekka, 
elita, N arew  =  Carmen.

T rafne rozwiązania powyższych zadań  
we właściwym terminie nadesłali.

W iln o  — S. Bzowski (3), S. Socha- 
czewska (3). K r a k ó w  —  B. K orsak (2), 
T. W aw rzonek  (1). W a r s z a w a  —  T. K o­
narska  (3), R a d o m s k o  —  K. Aue (3). S t a ­
n is ła w ó w  —  E. Kozło (3Ł D ubno  J. 
P ióro (21. K atow ice  —  S. Vielrose (3), 
B ia ły s to k  —- K. Kisły (3).

N agrody książkowe drogą losowania 
otrzym ują: K. Kisły z B iałegostoku  i B. 
Korsak z Krakowa.

N agrody au to rsk ie  o trzym ują: K. A ue 
z R adom ska (dwie książkil i M. K ory ­
towski z O pa tow a (jedną książkę).

Podróżuj
tylko

Lotem
WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie  zł. 12 m i e s i ę c z n i e .................................... zł. 1
p ó ł r o c z n i e .......................................... zł. 6 numer pojedynczy . . . . zł. 1
k w a r t a l n i e .......................................... zł. 3 numer specjalny . . . . zł. 2
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REDAKTOR: HENRYK HERM ANO WSKI.

Zakł. Druk. W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 3.


